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„WIERZĘ W ŚWIĘTYCH 
OBCOWANIE"

ŁĄCZNOŚĆ NASZA ZE ŚWIĘTYMI W NIEBIE

W iele już łask doznał św iat za przyczyną św iętych naszych  
Patronów niebieskich.

Na pierw szym  m iejscu pod w zględem  w pływ ów , jakie ma 
u Pana Boga i ukochania, jakim  nas darzy — stoi N ajśw iętsza  
Maryja Panna. Po Niej idzie św. Józef, A postołow ie i wszyscy



patronowie, których im iona nosimy, patronowie danych miast, 
kościołów , ziem  i krajów, instytucji czy zawodów. Patronowie 
nasi w  niebie są dla nas jakby ambasadorami na dworze n ie­
bieskim i przed tronem Bożym. My zaś, jako ich czciciele, w 
różnoraki sposób staram y się okazać im  wdzięczność i m iłość 
za opiekę, jaką nas darzą. Nosim y w ięc ich im iona, obchodzi­
my ich św ięta, robimy sobie i czcimy ich w izerunki, czytamy 
ich żyw oty, stawiam y im kościoły, kaplice, ołtarze oraz czci­
my w szelk ie po nich pam iątki, tzw . relikwie.

Tajem nica o „Św iętym  obcowaniu" odsłania nam jeszcze jed­
ną prawdę, a m ianow icie, że św ięci członkow ie K ościoła po 
opuszczeniu tej ziem i są nadal członkami Kościoła, nie tracą 
praw członkostwa, ale w łaśnie sam i, osiągnąwszy już zbaw ie­
nie, starają się w szelkim i sposobami pomagać nam i duszom  
w czyśćcu w  osiągnięciu nieba. Istn ieje w ięc jakby w yścig, kto 
w ięcej da niebu św iętych.

Nasz Kościół Polskokatolicki jako głów ny sw ój cel po­
staw ił sobie za zadanie, by przez głoszenie praw dziw ej nauki 
Jezusa Chrystusa, szafow anie Jego sakram entów św . jak naj­
w ięcej Polaków  zaprowadzić do nieba, by niebo Polakam i za­
ludnić, by cala Polska była w niebie u Boga, przeobraziła się 
w  „Kościół trium fujący”. W tym zadaniu K ościoła Polskokato- 
lickiego pomaga bardzo nasza prasa katolicka, a szczególnie 
tygodnik „Rodzina”, który pow inieneś sam zaprenum erować 
sobie i innym  go polecać, a przez to pomożesz K ościołowi zba­
w iać dusze polskie, staniesz się przez to cichym  misjonarzem  
Bożym. Ks. E. K.



MŁODZIEŃ CZE WZLOTY I UPADKI
K iedyś, tak bardzo dawno temu, przed w ojną (a okres 

zam knięty między 1939 — 1945 rokiem mierzy się chyba 
dziesiątkam i lat) m arzyłem  o tym, żeby pisać. Żeby pi­

sać... w iersze, eseje, opowiadania i tworzyć. Chciałem się ko­
niecznie zetknąć w  piętnastej w iośnie życia z praw dziw ym  
poetą. W ydawało mi się wtedy, że poeci to ludzie ulepieni z in­
nej gliny. Rozczytywałem  się w  ich biografiach. W szystko  w  
ich życiu było takie jakieś n iezw ykłe i zastanawiające.

Pam iętam , kiedyś przyjechał do szkoły pisarz, prawdziwy  
pisarz (co znaczy nieprawdziwy?), aby spotkać się oko w  oko, 
twarzą w  tw arz z młodzieżą. K iedy go już zobaczyłem , w  gło­
w ie nie mogło mi się pom ieścić, że on, pisarz, chodzi jak inni, 
że zachowuje się zupełnie podobnie jak wszyscy.

A potem m inęło szereg m iesięcy. M iałem  szesnaście lat. kie­
dy w ydrukowano p ierw sze moje opow iadanie. Boże, ile to by­
ło niezdrowej radości. Trzeba było w szystkim  kolegom  oznaj­
mić, pokazać, że pod w ydrukowanym  niedługim  opowiadaniem  
w idnieje m oje w łasne nazwisko. Moje własne.

Z m łodzieńczych w ierszy, pełnych optymizmu w rodzaju: 
C h o ć  k w i a t y  p ła c z ą .
C h o ć  s ło ń c e  w z d y c h a .
N o c  j e s t  t a k  p a r n a ,
Że j ą  p r z e p y c h a  
W o n n o ś ć  i  s e r e n a d a  
Z  D o l i n y  C i e n i ó w .  

przeszedłem  na diam etralnie różną poezję i „uw ieczniłem " na 
papierze słowa:

J a k  t y  s i ę  z a w i e d z i e s z ,
G d y  w y p i s z e m y  n a d  t w y m  c z o ł e m  
D w a d z i e ś c i a  j e d e n  la t .
G d y  b ę d z i e s z  m u s i a ł  z n o s i ć  
C i ę ż a r y  ży c ia . . .
I s i ą d z i e s z  n i e r a z  w  s a m o tn o ś c i ,
I z ł o ż y s z  g ł o w ę  w  d ło n ie .  Z a p ła c z e s z .
I t y m  r a z e m  t w a r z  t w o j a  z a p ł o n i e  
W y r a z e m  bó lu .
P a l i i  s ię  b ę d z i e  na t w e j  t w a r z y  
f a t a l n y  o g ień .



S p o j r z y s z  w  d ó ł .  B ę d z i e s z  m a r z y ł  —

j a k  i d i o t a  w  d w u d z i e s t e j  p i e r w s z e j  w i o ś n i e  ż y c ia .
K i e d y ś  s k o n a s z  z  n a d m i a r u  n i e s z c z ę ś ć ,  z  n a d u ż y c i a .
A  lu d z i e  p o w i e d z ą  p o  la ta c h :
T a k  c h c ia ło  ż y c i e .
Przy bliższym poznaniu i obcowaniu z pisarzami i dzienni­

karzami nim b ich nadzw yczajności doszczętnie zgasi i ci w ie l­
cy mistrzow ie słowa zstąpili z Parnasu, kiedy zobaczyłem ich 
w  teatrze, kawiarni, (och! — nie pow iem  gdzie jeszcze), na u li­
cach dużych m iast — ocierających się niem al łokciam i o dru­
gich. stojących w kolejce po kubek m leka w barach sam oob­
sługowych.

Z czasem am bicje poetyckie zam ieniłem  na dziennikarskie. 
A le chętnie w racałem  do pisania w ierszy. Do tych wierszy  
tchnących młodością, tęsknotą za w ielką przygodą, do tych 
o słotach i upałach, sm utkach i nadziejach, do opadających li­
ści z drzew i w lokących się dym ów nad ścierniskam i do...

I c z ę s t o  j e s z c z e  t e r a z  m i  s ię  z d a r z a ,  ż e:
W y c h o d z ę  z  d o m u .  I d ę  k r ę t ą  u l icą .
P o w r a c a m .  Z a p o m i n a m  czegoś . . .
M o ż e  z a p o m i n a m ,  ż e  m a m  b y ć  po e tą . . .

TA-GOR

„ SAL AM A L E J K U M”
( dokończenie)

Znany nasz podróżnik Ferdynand O ssendowski opowiadał, jak 
spotkał się w  Azji z dwom a tybetańskim i lam ami. Gdy ich po­
zdrowił po europejsku, to jak na kom endę zaczęli się drapać 
w praw e ucho, w ystaw iając przy tym jak najdłużej języki. 
W ten sposób w itali przybysza. W yglądało to ogrom nie śm iesz­
nie, ale trzeba było zachować powagę, by nie urazić Tybetań- 
czyków.

*

Na wyspach Oceanii panują rozmaite formy pozdrowień, in ­
ne od azjatyckich czy afrykańskich. Na przykład na jednej 
z w ysp chw ycono podróżnika za nos i zaczęto gorliw ie drapać 
go po brzuchu. Na innej — w ylano mu na głow ę wiadro wody.



U Papuasów — m ieszkańców Nowej G w inei, wśród których 
trafiają się naw et i ludożercy — istnieją m niej sym patyczne 
formy powitania. K rajowiec pragnąc specjalnie uczcić jakiegoś 
gościa, rozciera swoją ślinę na jego obliczu.

Dlaczego to robi?
Ano, w ierzy w duchy, które według jego m niem ania, m iesz­

kają w całym jego ciele, najlepsze zaś obrały sobie siedzibę 
w jego ustach. Wraz ze śliną w ięc wc iera gościowi błogosła­
w ieństw o tych duchów.

O pokojowych zamiarach czerw onoskórego św iadczyło to, iż 
chciał z przybyszem w ypalić kalum et. czyli „fajkę pokoju”.
Czasami nawet gościowi dmuchał w  ucho, pragnąc tchnąć w  
niego dobrego ducha, który w nim mieszka.

A w iecie, skąd pochodzi zw yczaj salutow ania, czyli oddaw a­
nia — jak to się u nas mów i — ,,honorów w ojskow ych”?

Otóż powstał on w Europie w czasach średniow iecznych, gdy 
rycerze w alczyli okuci w zbroje i w hełm ach z przyłbicami, 
które zasłaniały twarze przed ciosami. Pragnąc pokazać inne­
mu rycerzowi, że nie oczekują od niego nieprzyjaznych kro- 
ków , odsłaniali przyłbicę. Gdy nie noszono już hełm ów  z przył­
bicami, tylko hełm y otwarte, nie zdejm owano ich przy pow i- 
taniu (były zbyt ciężkie), tylko dotykano palcam i ich brzegów. 
Oto dzieje ukłonu wojskowego.

Zdejm owanie kapelusza pochodzi z 15 w ieku, rozpowszech­
niło się jednak dopiero w 17 wieku.

*

Przy pow itaniu u niektórych ludów Wschodu całowano się 
na znak pokojowych zamiarów. Pocałow anie kogoś, komu się 
źle życzyło, było uw ażane za w ielką zbrodnię.

W iększość ludów azjatyckich, Indianie am erykańscy i m iesz­
kańcy Polinezji, pocałunków nie znają. W Japonii m atki nigdy 
nie całują dzieci, a do niedaw na film y europejskie czy am ery­
kańskie ze scenam i pocałunków były zabronione.

*

Powitaniu towarzyszy często w ypow iadanie różnych formuł. 
Grecy starożytni np. w itali się słowem  c h a j r e, czyli „raduj 
się". Rzym ianie m ów ili a v e, czyli „bądź m ile widziany".



n i e  z m n i e j s z y ł ,  czyli „abyś nigdy nie schudł”. Do w y­
gląda przywiązuje się na W schodzie w  ogóle dużą wagę.

N ajlepiej jednak podobały mi się słow a pow itania biednego 
fellacha, chłopa egipskiego. Zaprosiwszy nas do sw ej lepianki, 
w ysłanej matam i, i poczęstowawszy zimną wodą, zapytał: 
C z y  s i ę  d o b r z e  p o c i s z ?

Istotnie, w  gorącym klim acie Egiptu pocenie jest ważną  
sprawą. Ono reguluje tem peraturę ciała i jeśli człow iek prze­
staje się pocić, oznacza to chorobę. Tam może być zdrowy 
tylko ten, kto się dobrze w ypoci. Pow itanie takie jest w ięc  
uzasadnione.

Ano cóż, co kraj — to obyczaj...
A le na całej kuli ziem skiej pow itania wyrażają przyjaźń do 

spotkanego człow ieka, tak jak nasze polskie pow itanie — ży­
czenie "dzień dobry".

HISTORIA KSIĄŻKI
Z książką spo tykasz  ju ż  n a jd a w n ie js zych  lat. Jeszcze nie znasz  

liter, a ju ż  oglądasz w niej ko lorowe obrazki. Kiedy sam zaczniesz  
c zy tać , opowiada  ci ona c iekaw e rzeczy  o świecie dalekim i bl iskim.  
Uczy cię i bawi, jes t  tw oim  przy jacie lem .

Książki  istnieją  ju ż  dawno, n a w e t  bardzo  dawno. B y ł y  inne niż  
książki  dzis iejsze, potem się zm ien iły .  O tym  opowiada " S łoneczko" ,

KSIĄŻKI Z GLINY N a cegiełce-tabliczce u lep ionej
z w yrob ionej g liny  p isa rz  asy ry j- 

W dolinie rzek i E u fra tu  i T ygry- sk i k reślił zaostrzoną pałeczką
su, w śród  ru in  s ta roży tnego  m ia- dziw ne, podobne do k linów  zna-
sta  N iniw y znaleziono b ib lio teką T ak ie  pism o nazyw ało  się też
k ró la  asy ry jsk ieg o , k tó ry  pano- p ism em  k linow ym . P o  zap isan iu
wal tam  przed  p aro m a ty siącam i g lin ianej tab liczk i oddaw ał ją  do
lat w ypalan ia . W ysuszona n a  słońcu 

Dziwna to b ib lio teka. W szystkie i w ypalona  w ogniu, staw ała się
książki w y k o n an e  byty  z gliny. ona  p raw ie  ta k  tw ard a , ja k  ka-

N am  się to m oże w ydać dziw ne, m ień. T aka k siążk a  n ie  ulegała
ale k siążk i a sy ry jsk ie  nie m iały  ła tw o zn iszczeniu , m ogła prze-
k a r t. ty lko  tab liczk i g lin ian e . trw ać  w ieki. K ażda książka  sk ła-



dala się z  k ilkudziesięc iu  lub n a ­
w et k ilk u se t g lin ianych  tab liczek , 
k tó re  były  n u m ero w an e , ja k  dzi­
siejsze s tro n ice  k siążek  i ustaw io­
n e  obok sieb ie  n a  pó lkach .

B iblio teka, k tó rą  odnaleziono w 
N iniw ie. zaw lara ła  około trzydzie­
stu  tysięcy  tab liczek  g lin ianych , 
n a  k tó ry c h  o p isane  by ły  n ie ty l­
ko b o h a te rsk ie  czyny k ró la  i je ­
go w ojow ników , a le  rów nież  sta­
re  legendy i  w ierzenia.

T abliczkę g lin ianą  p o k ry tą  pis­
m em  k linow ym , ja k  rów nież  p i­
sarzy a sy ry jsk ic h  p rzy  p racy  -  
m ożecie obejrzeć n a  p ierw szej 
stron ie.

KSIĄŻKI -  WSTĘGI

W s ta ro ży tn y m  Egipcie k siążk i 
m iały k sz ta łt długiej w stęgi naw i­
n ię te j n a  dw ie pałeczki. C zytający 
tak ą  k siążkę  odw ijał w stęgę z jed ­
n e j pałeczk i i w  m iarę  czy tan ia  
naw ija ł ją  n a  d rugą.

A z  czego b y ła  z rob iona  ta  dziw ­
na w stęga?

O czyw iście, że  n ie  z gliny! N ad 
brzegam i N ilu ro śn ie  ro ś lin a  po­
dobna do trzc iny . N azyw a się p a ­
p irus, B yła ona bardzo cen iona 
przez sta ro ży tn v ch  E gipcjan, gdyż 
m ieli z n ie j liczne korzyści. Moż­
n a  ją  było jeść, pić je j sok , a  n a ­
w et służyła do budow y łodzi. Z 
te j ro ślin y  sprządzano  rów nież 
k siążk i egipskie. D zielono łodygę 
p ap iru sa  na cienk ie  paski, k tó re  
następnie sk le jan o  tak , że po_ 
w staw ały  z  n ich  k a rtk i K artk i 
p raso w an o  pod ciężarkiem , suszo­
n o  na  słońcu i w ygładzano koś­

cią. W ten  sposó b p rzygotow ane 
k a r tk i sk le ja n o  w długie w stęgi, 
na k tó ry ch  p isano  a tram en tem  
zrob ionym  z sadzy rozm ieszane j w 
w odzie. K siązki-w stęgi liczy ły  sto 
i w ięcej m etró w  długości, p rzy ­
p om inały  zw in ię te  ro lk i pap ieru  
lub m ap y  n aw in ię te  na  rolki.

Do p isa n ia  na  p a p iru s ie  u ży w a­
no w Egipcie trzc in y . W ycinano 
z n ie j k aw ałek  długości dzisiej­
szego ołów ka, jed en  kon iec  ści­
n ano  ukośn ie , a  n as tęp n ie  rozci­
nan o  go, podobnie ja k  dzisiejszą 
stalów kę.

P a p iru s  p ap iru so w i n ie  był ró w ­
ny. W yrab iano  w iele  gatunków . 
N ajlepszy p ap irus spo rządzano  z 
sam ego rd zen ia  łodygi. B ył on n a ­
zyw any  p rzez  E gipcjan  pap iru sem  
św iętym , gdyż p isa n o  n a  n im  
księg i p rzeznaczone dla św ią tyń .



'BEZPIECZEŃSTWO NA ULICY” (konkurs)
Zam ieszczam y 13 odcinek naszego  k o n k u rsu  -  „B ezpieczeństw o na  

u licy“ .
P rz y jrzy jc ie  się dok ładn ie w szystk im  znakom  na u licy  i opiszcie ich  

znaczenie.
Kto w y trw ale  będzie b ra ł udział w  k o n k u rsie , ten  w eźm ie udział w 

losow aniu  n ag ród  rzeczow ych.

I -  ro w er tu ry sty czn y
II — p iłk a  nożna
III — kom plet tu ry sty czn y
IV — 10 p ięknych  i ciekaw ych książek  o tem aty ce  m łodzieżow ej.

T erm in  n adsy łan ia  odpow iedzi — dwa tygodnie od d a ty u k azan ia  się 
n u m eru  ,,R odziny“ .

Na koperc ie  należy  dop isać: „U LICA " .


